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MOCHNACKI W REWOLUCJI LISTOPADOWEJ
Spraujca rewolucji literackiej — pionier rewolucji politycznej

Maurycy Mochnacki.
-jrdy wieczorem 29 listopada 1830 

roku rozległ się na ulicach Warszawy 
»krzyk „Do broni!1', M aurycy Moch­
nacki był spośród wtajemniczonych 
v spisek jednym  z pierwszych, któ- 
“zy znaleźli się na Starym 'M ieście, by 
ud w arszaw ski wezwać do insurek- 
ji.
Liczył wówczas dwadzieścia sześć 

At życia Był już znanym publicystą 
kry łykiem. Pracow ał w łaśnie nad 
ziełkiem o literaturze polskiej. Pisał 
oskonałą polszczyzną. Na wskroś ory 
nalny w ujm ow aniu zagadnień, od­
uczał się świetnym zmysłem kry- 
cznym. Tkwiący w nim od wczesnej 
łodości, duch buntu przeciw istnie* * 
cemu porządkowi świata, przetwa- 
ał jego pióro w broń ostrą i nieza- 
odną. Bronią tą w ybijał w wieko- 
rm murze tradycyj literackich sze- 
ki wyłom dla nowych prądów, dla 
mantyzmu.
Równocześnie w nielegalnych ulol- 
ch podsycał w społeczeństwie du_ 
a oporu przeciw caratowi, tak że— 
rawoa rew olucji literackiej — sta­
ll atę równoTrcśnie pacsiiettem re- 
*lucji politycznej, szerm ierzem  wia- 
w  niczym mezłamcl \ą moc odro- 

liliową narodu. Polska dla Moch- 
ckiego była to „wielka myśl poii- 
'znej niepodległości". Toteż sta ł się 
I myśli czujnym, przewidującym, 
-zmożonym bojownikiem zarówno 
konspiracji, jak  podczas powstania, 
następnie na emigracji.
Cybuch pow stania olw ierał przed 
ichnackim  możliwości ber.pośred- 
Jj pracy nad urzeczywistnieniem 
rej w ielkiej myśli, dawał ujście dla 
rtu jącej go żądzy działania, dla 
lsującego tem peram en u i rozma- 
•ł młodości. Dzięki powstaniu z y  
w ał możność odkupienia błędu, ja* 
popełnił kiedyś, załam ując się w 
dztwie przeciw tajnem u Związkowi 
sinych Polaków i służąc jakiś czas

w cenzurze. Błąd ten  ścigać go będzie 
całe życie. Będzie bronią w rękach je ­
go przeciwników politycznych. Nazna­
czony nim w e wczesnej młodości 
Mochnacki -nieustannie — jak  Lord 
Jim  Conrada-Korzeniowskiego — m y­
śli o tym, ażeby stanąć „we własnych 
oczach na poziomie ludzi nieskazitel­
nych, co nigdy nie opuścili szeregu". 
Ta myśl gnębiąca towarzyszyła mu 
niewątpliwie w  ów listopadowy didży 
sty wieczór, gdy biegł n a  S tare Mia­
sto, by budzić gniew ludu przeciw ty- 
ra .4ji.vl.

Miał Mochnacki zbyt wyostrzony 
zmysł krytyczny i poczucie rzeczywi­
stości, ażeby nie widzieć wszystkich 
błędów organizacji w przededniu i w 
chwili wybuchu powstania. Rewolu­
cję wywołała młodzież, niezdolna do 
utw orzenia rządu rewolucyjnego, ko­
niecznego — jak  sądził Mochnacki — 
dla jej kontynuacji. Władza pozostała 
w rękach tych, którzy byli albo zde­
cydowanymi prźoarwnikami rewolucji, 
jak  Lubooki i Chłopacki , albo nie- 
zdeaydiowiv»ymi w  działaniu jak  Czar­
toryski i Lelewel. Sytuacja niew ątpli­
wie paradoksalna i zgoła niepomyślna 
do wyzyskania m om entu zaskoczenia 
nieprzyjaciela wybuchem 29 listopa­
da.

Ale fak t słabego przygotowania po­
wstania, niedostateczności sił zorga­
nizowanych, co dla Lubeckiego i Chlo 
piekiego było rozstrzygające w  n ie­
korzystnej ocenie rewolucji, nie p rze­
rażał Mochnackiego. On bowiem, jak  
to później sformułował- w dziele o 
„Powstaniu narodu polskiego", uw a­
żał, że „wśród pewnych okoliczności 
najlepszym przygotowaniem, najlep ­
szym m ateriałem  do rewolucji jest jej 
zaczęcie, że nie zacząć rewolucji w 
takiej porze jest to szkodzić publicz­
nej sprawie".

Lecz z faktu rozpoczęcia powstania 
Mochnacki wyciągał dalsze konse­
kwencje. Powstanie, według niego,

łomianie tu dziesiątym mieku
Abraham, Syn Jakuba, kupiec i pcd- 
nik. odbył w r. %3 podróż do Czech 
Hein ec. W pozostawionym po sob e 
sie tej podróży tak między innymi 
Wakteryzuije Słowian i ach- ziemię: 
zekład A. B.iick n er — skrócone). 
iSłcwtanie w ogóle—to ladzie śmLa- 
napastircy i gdyby nie było ich róż­

nienia wskutek ilości rozgałę­
zia ich pokoleń, gdyby nie rozrzu* 
de ich plemion, to żaden naród świa- 
w sile by się z nimi me zmierzył, 
nieszkują oni ziemie najobfitsze w
*zfcanią i .zapasy żywności. Pracują 
nie nad ro1ą i dobywaniem sobie 
ywienia. A dochodzą .towary ich mo. 
tn i lądem do Rusi i do Car ogrodu, 
ą oni dwukrotnie do roku, latem i
sną i sprzątają podwójne żniwa 
Iró* dla nich zdrowy, choćby i bar

dzo silimy lecz upał dla nich zgubny. 
I wspólne im dwie choroby; ledwie się 
znajdzie między nimi taki, który by był 
cd nich wolny. Dwojakiego to rodzaju 
nabrzmienia: wysypki i pryszcze. Oni 
wstrzymują się ad spożywania kurcząt, 
bo te im szkodzą, jak twierdzą, i wy- 
syokj od tego się mnożą, ale jedzą mię­
so krowie i gęsie i to odpowiada ich po 
trzebom. Noszą szerokie szaty, ale dol­
na część rękawów wąska,

I króle ich choWaią żony pod 
zamknięciem. I miieWa jeden mężczyzna 
żon dwadzieścia i więcej. W-ększa ilość 
drzew ich ziemi, to jabłonie,, grusze i śli­
wy. I istnieje u nich czarny ptak z złe 
lonawym błyskiem, naśladujący wszel­
kie głosy ludzi i zwierząt, jakie słyszy, 
a zowie się po słowiańsko szpak".

nie mogło być tylko w alką z carem  o 
poszanowanie konstytucji z utrzym a­
niem dawnego porządku. Nie mogło 
być, m ając naw et na celu restaurację 
terytorialną państw a, wyłącznie w al­
ką powstańczą. Środkiem do odzyska­
nia należnego państw u polskiemu, w 
odpowiednich granicach, stanowiska 
w tn m  była być rew olucja spoloama. 
„U nas przede wszystkim  trzeba się 
starać o to, — mówi w  „Dziejach po; 
w stania" — ażeby z wrogiem ojczyz­
ny m iał więcej do czynienia l u d  ni­
żeli wyćwiczony ż o i n i e r  z".

Nie m ając — trzeba to stw ierdzić — 
jasno nakreślonego program u socjal­
nej przebudowy państwa, zm ierzał je ­
dnak Mochnacki w yraźnie do po­
wszechnej rewolucji społecznej, żądał 
bowiem zmiany wszystkich w ew nętrz­
nych stosunków, zm iany radykalnej, 
powolcrtO dis ż&itśa i cywilizacji tych 
czynników spaletr ny  ch, k tóre były 
dotąd W tyła potu przodującą w ar­
stw ą narodu. Uważał to. za nieodzow­
ny czynnik przeprowadzenia bezkom­
promisowej walki z caratem  z o- 
parciem  się nie na koniunk urach po­
litycznych, lecz na sile polskiego 
ludu.

Akcją prowadzoną w  klubie patrio ­
tycznym, świetną wymową trybuna 
ludu, piórem, śmiałą działalnością po 
lityczną walazyl Mochnacki w  imię 
tych poglądów z r e ^ c ją  lub słaboćcóą 
tfzymników kierowniczych, walczył z 
sejmem, utworzonym przed pow sta­
niem, k .óry był dla niego źródłem wszy 
^ tk ich  ułomności i Występków politycz 
nych, naruszających siły k ra ju  i gu­
biących jego interes, oraz z sejmowy­
mi — jak  je nazywał — fra k c ja m i:z  
Radą Administracyjną, Wydziałem 
Wykonawczym, Rządem Tymczaso­
wym, z dyktaturą.

Nie zdołał Mochnacki doprowadzić 
do urzeczywistnienia podstawowego 
swego celu: wyłonienia rewolucyjne­
go rządu. Doznawszy cierpkich niepo­
wodzeń, zmuszony uciekać przed za* 
m acham i'na swe życie* okrzyczany ja ­
kobinem, piętnowany za błędy młodo­
ści. śrijrvay prosców**!*.
kow, odstąp: t  ty p r Przyjaciół, rzu­
ci! pióra, politykę i chwycił za k ara­
bin.

Nie przyjął ofiarowanego sob’e 
przez naczelnego wodza patentu ofi­
cerskiego. Stanął do walki jako pro­

sty żołnierz B rał udział w  bitwach 
pod Okuniewem, Wawrem, Ostrołęką. 
Otrzymał najwyższe odznaczenia żoł­
nierskie: siedem ran  i złoty krzyż 
V irtuti M ilitari. Wbrew Chłopickim 
i Skrzyneckim  wierzył niezachwianie 
w powszechne obudzenie się narodu 
i zwycięstwo.

Po upadku Wamęuawy nile uleg! psy­
choz!® niepowodzeń. Uważał, iż należy 
walkę prowadzić dalej.

Nie mógł przemóc słabości ducha 
rodaków. W raz z wieloma innymi po­
szedł na em igrację. I jakkolw iek póź­
niej nie oparł się trującym  miazma- 
tom klęski i tułaczki i zszedł ze swej 
IisiapccJcwcj drc-ji, k tó ra  wiodła ku 
dem okracji, pozostał jednak w historii 
la t 1830—31 wyrazicielem najpiękniej 
szego porywu narodowego ducha. By! 
— można o nim powiedzieć — jakby 
ignis ardens, płomień gorejący listo­
padowych dni. Jeśli w  tym ogniu sa.n 
spłonął, była to już w ina tragicznego 
pokolenia Nocy Listopadowej, nazna­
czonego — w brew  najszlachetniej­
szym porywom — stygm aiem  słabo­
ści.

Strażnicy świątyni koło Kuonmingu w Chinach mają trudne zadanie: 
nie dopuścić do wnętrza złych duchów.

Triumf ruoli człowieka
Sparaliżowani mogą chodzić

Młody Am erykanin, 28-letni Dawid 
Hall, był w młodszych latach zapalo­
nym graczem w piłkę nożną. Gdy miał 
16 la t choroba kości naruszyła stos pa­
cierzowy i chłopak został sparaliżowa­
ny od pasa w  dół. To położyło go na 
łopatki, jeśli chodzi o możliwości p ra­
cy i ruchu, a jednak młodzieniec u- 
częsaczał nadal do szkoły, skończył 
średni zakład naukowy, a następnie 
uniw ersytet, jeżdżąc na w ykłady w 
wózku. Wreszcie przed dwoma laty o- 
żendł się.

Przed trzem a m iesiącami przybył do 
Insty tu tu  dla K alek i Niezdolnych do 
Pracy w Nowym Jorku  i zapowiedział, 
że zam ierza nauczyć się chodzić w

Najpierw mocne serce, potem silne ramiona, a wówczas — sparaliżowane 
nogi nie przeszkadzają poruszać się.

ciągu paru  miesięcy. Norm alnie kurs 
nauki chodzenia dla kalek  trw a w 
lym instytucie dziewięć miesięcy.

T rening w  nauce chodzenia zaczyna 
się od... pełzania. H all przybył do in­
stytutu, zdolny jedynie do siedzenia 
w w yprostow anej postawie. Nie umiał 
naw et ubrać się. Lecz po sześciu 
tygodniach ćwiczeń, wzm acniających 
mięśnie ram ion, barków  i brzucha, go 
tów był rozpocząć naukę chodzenia o 
kulach. W tym celu nauczył się w aha­
dłowego ruchu rzucania ciałem, dzię­
ki czemu utrzym uje równowagę. Trze­
ba dodać, że dla człowieka, sparaliżo­
wanego w dolnych kończynach, nieła­
du zadaniem  jest w stać z krzesła, czy 
otworzyć drzwi. Umiejętność tę nabyć 
można jedynie przez skomplikowane, 
bardzo precyzyjnie w  czasie odmie­
rzane ruchy, nauka k tórych trw a t y  
godnie.

In sty tu t staw ia sobie za cel u sp raw 4 
nić pacjenta na tyle, aby uczynić go 
niezależnym od pomocy drugiego czło­
wieka. Pacjenci In sty tu tu  muszą u- 
mieć: ubrać się w ciągu 15 m inut, 
wstać z łóżka lub krzeesła w 1 m inu­
tę, otworzyć lub zam knąć drzw i w  30 
sekund, w chodzie robić trzy kroki na 
minutę, wejść do autobusu w  10 se­
kund, przejść przez jezdnię w  20 se­
kund (tyle bowiem trw a zm iana kie­
runku  ruchu na jezdni).

Dawid Hall pobił powyższe „rekor­
dy" insty tu tu . Zadem onstrował po 
trzech m iesiącach wysokie um iejętno­
ści: w  ciągu 30 sekund wskoczył do au  

| tobusu , Z eskoczył ha z ie m ię  i raz jesz- 
'  cze  w sk o czy ł do w ozu . Zdumionym le­
karzom  ośw iad czył:

— Każdy człowiek o mocnych ram io 
nach i barkach może nauczyć się cho­
dzić.

Naturót do „Latających skrzydeł
o — przyszła taksówka powietrzna

U

„Northrop X.P.- 79 — zwany „latającym boranem Samolot myśliwski o napędzie odrzutowym, zapewniającym mu szybkość 800 kim na godzinę. Pilot 
prowadzi samolot w7 Pozycji lecącej, zęby lepiej znieść przyśpieszenia na krótkich wirażach i wstrząsy po pokonaniu maszyny.

Od m om entu pie.rwszych wzlotów 
pionierów lo nictwa, rozwój techniki 
lotniczej szedł po linii skrystalizowa­
nia form ułki, która stała się dziś for­
m ułką klasyczną. .P rzew iduje ona 
szkielet kadłuba, zakończonego od 
przodu niezm iernie wydłużonym, wą­
skim skrzydłem  o sterach umieszczo­
nych z tyłu. 50 la t badań i prób dopro­
wadziło tę  form ułkę do stanu jej obec­
nej doskonałości. Nie stanowi to je­
dnak najracjonalniejszego i jedynego 
rozwiązania samolotu idealnego.

Po 20 latach pozornie bezowocnych

prób, zwłaszcza dzięki osiągnięciom 
inż. Sikorskiego w  St. Zjednoczonych, 
autożyra zyskują znów na aktualno­
ści. Autożyro, nie w ym agające rozle­
głych lotnisk dla s ta rtu  i lądowania, 
stanie się bezspornie w  przyszłości 
taksówką pow ietrzną i typem  samolo­
tu  prywatnego.

W celu uzyskania m aksym alnych 
szybkości lotów, poza stosowaniem 
napędu odrzutowego, istnieje stałe dą 
żenie do wyelim inowania wszelkich 
zbędnych punk i ów oporu i wyzyska­

nia cennych właściwości oprofilowa­
nia skrzydeł, co je st przedmiotem 
bezustannych badań w laboratoriach 
aerodynam icznych obu - półkul.

Ostatnio wskrzesza się też, bynaj­
mniej nie nowy, bo stosowany już 
przez konstruk to ra . A dera w 1890 r. 
typ „latających skrzydeł", czyli m a­
szyn o jednej łącznej płaszczy.lnie 
nośnej, bez wyraźnego kadłuba i ogo­
na z kabiną w m ontow aną w najgrub­
szy środkowy punkt skrzydła. Daje to 
pilotowi swobodny i bezpieczny dosęip

do motorów. Śmigła umieszczane są 
dowolnie, z przodu lub z tyłu, a ste ry  
przeważnie na obu kraw ędziach skrzy 
dła. Problem  stabilizacji i zwrotności 
maszyny znalazł już całkowicie zado­
w alające rozwiązanie.

Typ bezogonowców — skrzydeł la­
tających stosuje się obecnie do lek­
kich szybowców, na równi z myśliw­
cami o napędziąjjdrzutow ym , jak  i do 
ciężkich bombowców, czy potężnych 
m aszyn transportow ych i pasażer­
skich, unoszących w podniebne szlaki 
do 100 ton  obciążenia.

1
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Potężne zapasy energii idą na m arne
kryje się tu

Oceanu Spokojnego

Zielony liść roślinny - -  najznakomitszy 
warsztat w świście. W kole: mocne 
powiększeniu przekroju przez zielona 
cześć górnej warstwy liścia, gdzie z 
kwasu węglowego powstaje węglowa 

substancja.

Współczesność nasza tym się odróż­
n ia  od czasów naszych praprzodków, 
że niewspółmiernie więcej potrzebuję 
i zużywa energii, niii miało to miej­
sce w okresie galer, popychanych 
przez cierpliwych i cierpiących galer­
ników — wioślarzy, poruszających 
się rytmicznie w ta k t wybijany na 
specjalnym bębnie.

Bez motorów, elektrowni, gazowni, 
lokomotyw', samochodów, czy samolo­
tów czulibyśmy się dziś tylko poło­
wicznie ludźmi. Dlatego też, myśląc 
o m ateriale potrzebnym do poruszania 
tych cudownych, prostych i pożytecz­
nych zespołów, możemy mówić nawet
0 „głodzie energii-1 w naszych cza- j 
saeh. Energii, k tóra zaspokoiłaby 
wszystkie, ciągle wzrastające potrze­
by nowoczesnej ludzkości.

Kiedy wspominamy „maszyny" na­
szych dziadów z Jat 1800, owe wia­
trak i i młyny wodne, uśmiech wyż­
szości pojawia się na naszych war* 
gacli. Nie zdajemy sobie bowiem spra* 
w y ,' z jak  podobnego źródła energii 
korzystam y i obecnie.'

Jleż czasu, ile wysiłku mięśni ludzi
1 zwierząt potrzeba było w starożyt­
ności, by dźwignąć np. takie budowie, 
jak  piramidy, czy wodociągi rzymskie. 
O rozmiarach zużywanej wówczas e-

nergii może świadczyć np. porówna­
nie wydajności wytężonej całodzien­
nej ■ pracy dwu ludzi, z energią wy­
dzielaną przez węgiel, '

Dwu silnych mężczyzn wyda przez 
dzień tyle energii cieplnej, co 1 *kg. 
węgla! Dąie to ok. 7.000 jednostek 
cieplnych, dkyli kalorii, których m a­
szyny naszych w arsztatów  i fabryk 
zuźywąją dosyć obfitą „poręj^".

Każdy z czytających te słowa zada 
sobie pytanie, jednocześnie zaw iera­
jące odpowiedź; te wielkie zapasy e- 
nergłł, zużywanej zarówno przez czło­
wieka, jak  zwierzę ezy maszynę, nie 
powstały przecież z niczego? Muszą 
być jakieś źródła tej energii!

Są. Możemy ieh wyliczyć pięć; na j­
ważniejszym, najpotężniejszym źró­
dłem energii jest nasze słońce. Wszel­
k a  energia, k tóra się objawia na zie­
mi, ma. swoją pierwszą przyczynę, 
swoje źródła właśnie w  słońcu.

Drugim, niemniej potężnym, a dla 
nas, ludzi, bliższym źródłem energii 
jest nasza ziemia, mówiąc ściślej «- 
zaw arte w niej ciepło, które nam się 
objawia przez działanie wulkanów, czy 
gejzerów (gorących źródeł, z których 
w ytryskająca woda sięga nieraz wy­
sokości 100 m ).

Trzecie źródło, również związane z 
ziemią, to potężne siły przypływów i 
odpływów morskich, to nieustanne 
krążenie ziemi wokoło własnej osi, 
dające zjawisko dnia i nocy.

Czwarte źródło energii, a właściwie 
źródła, z których wypływają impulsy, 
bombardujące naszą ziemię, to gwiaz­
dy stałe. Z tych potężnych igwiazd, 
sto — i tysiąckrotnie przewyższają­
cych nieraz płonce pod względem roz­
miarów i promieniowania, dociera do 
nas tylko bardzo mała ilość energii, 
k tórą wymierzyć mogą tylko najczul­
sze instrum enty.

Piąte źródło energii objawia aię 
wówczas, gdy jakąś materię, dotych­
czas jeszcze nie poddawaną zmianom, 
właśnie chcemy przemienić (np. gdy 
spalimy trochę siarki).

Rozpatrzmy kolejno, jak się sprawa 
z tymi źródłami energii przedstawia ?

A  więc słońce — płonąca kula ga­
zowa, w przekroju ok. 140 razy więk­
sza niż ziemia. Jednym tylko cm. 
kwadratowym powierzchni wysyła o ii o 
w ciągu roku energię, równą ok. 350 
septylionom kiłowatogodzim, Ziemia 
z tej potężnej fali, na nasze szczęście,

otrzym uje tylko dwumiliardową część. 
Wyobraźmy sobie jakbyśm y wyglą­
dali, gdyby byłp inaczej! Jednakże i 
tak  otrzym ujemy dostatecznie dużą 
iloś^ energii, zam ykającej się w ok. 
150 kwadrylionach kilowatogodzin, 
energii, z której nie umiemy skorzy­
stać. Olbrzymi „kapitał11, który se­
kunda po sekundzie ku nam spływa z 
przestrzeni, obraca się prawie w ni­
cość. 20% zostaje od razu w najwyż­
szych w arstw ach powietrza, otaczają­
cego zw artym  pierścieniem ziemię. 
Dalsze 10 % idzie na ogrzewanie niż­
szych warstw , część zostaje wchło­
nięta przez w arstw y powietrzne przy­
ziemne, a reszta idzie na ogrzewanie 
kontynentów i mas wodnych oceanów 
i mórz.

W ystarczy małe szkło powiększają­
ce, byśmy (jak  to zresztą nieraz ro­
biliśmy, zabawiając aię w Indian i roz­
palając ognisko) swierdzili, juk wiel­
ką siłę cieplną można skupić na sto­
sunkowo niewielkiej powierzchni.

Dlaczego więc nie wyzyskać tak

potężnej energii, dawanej nam wprost 
z nieba —- i to za darm o? Próbowa. 
no już. W krajach o największym na
słonecznieniu, w Meksyku i Egipcie, 
usiłowano zaprząc słońce do ogrze.
wania, przy pomocy specjalnych apa­
ratów, parowych kotłów. I  cóż się 
okazało ? Koszt wielkich' luster, koszt 
ich obsługi i utrzym ania, przewyższał 
korzyści, płynące z użycia tym spo­
sobem energii słonecznej — energii 
bezpłatnej!

Usiłowania przemiany promieni sło­
necznych na energię elektryczną znaj­
dują się jeszcze ciągle w powijakach. 
Narazie w ykorzystują słońcę, bodaj z 
największym skutkiem, nasze gospo­
sie, bielące płótna czy suszące bie­
liznę. Rzecz oczywista, że dojrzewa­
jące zboże, owoce, jarzyny, winogrona 
i tytoń w wielkiej mierze zawdzięczają 
swój wzrost działaniu słonecznemu,

I to bodaj wszystko, co narazie po­
żądająca ciągle nowej energii ludz­
kość może wydobyć z szybko mkną 
eyeh ku nam promieni słonecznych-

tu opisie Tatarów z XIII tuieku — 
acy Hitlera nie dostrze gają podobieństina
nik włoski Carpini odbył w XIII nia przy czym sami zjadają, Są nad-Zakonnik włoski Carpini odbył w XIII 

wleką przez Czechy, Polskę, Ruś Ha­
licką, Kijów podróż do Tatarów 1 tak 
w opisie tej podróży charakteryzuje ich 
żyęię i zwyczaje; (Przekład: H. Orsza 
„Z dziejów narodu" —- skróconej, 

„Tatarzy różnią się z zewnętrznego 
wyglądu od inny h ludzi tym, że mają 
szerszą twarz między oczyma a policz­
kami. policzki natomiast sterczą wydat- 
nig nad szczękami. Nosy mają niewiel­
kie, oczy małe, powieka podniesione aż 
do brwi. Są na ogół smukli, wzrostu 
średniego, broda prawie jm nie rośnie.., 
Golą wszyscy głowę ód jednego ucha 
do drugiego na szerokość trzech pal­
ców, łącząe ten wygolony pas z tonsurą 
na Wierzchu głowy. Z opu stron czoła 
obcinają włosy do połowy, reszcie zaś 
włosów pozwalają róść jak u kobiet, 

„Każdy z nich ma tyle żon, ile może 
utrzymać: sto, pięćdziesiąt, dziesięć. 
Mogą się żenić ze wszystkimi dalszymi 
krewnymi, wyjąwszy matki, córki i sio­
stry z tej samej matki, Wszystkie inne 
kobiety biorą sobie za żony już bez 
żadnej różnicy i płacą za nie ich rodzi­
com bardzo drogo",

„Tatarzy wierzą w jednego Boga; po­
za tym mają wielu bożków. Specjalną 
czcią otaczają słońce, światło, wodę i 
ziemię. Pewne czyny uważają za grzesz­
ne — a więc; nożem uderzyć w ogień, 
albo mięso wyjmować nożem z kotła, 
blisko ognia rąbać toporem, łapać lub 
zabijać młode ptaki, bić użdą konia, 
napadać na obce ziemie, porywać 
obcych majątek, krzywdzić ich — to nie 
poczytują za przestępstwo. Lubują się 
w najrozmaitszych wróżbach i czarą- 
uziejstwach, Nieboszczyka grzebią ra­
zem z naczyniami pełnymi mięsa m!e‘ 
ka itp. z kobyłą i koniem, drugiego ko­

nia przy czym sami zjadają, Są nad­
zwyczaj zarozumiali i lekceważą wszy­
stkie inne narody. Byle czego zapalają 
się gniewem. Ktkmią na każdym kroku. 
Są nadzwyczaj przebiegli i chytrzy, W 
pijaństwie nie widzą nic ujemnego. Za­
mordować człowieka uważają za drob­
nostkę i nie patrzą w takim wypadku 
ani na wiek ani na płeć."

„Zajęciami ich najczęstszymi są; pa­
sterstwo i myśliwetwo; stąd znakomicie 
strzelają. Dzieci ich już w trzecim ro- 
życia same jeżdżą konno. Żony, jak ich 
mężowie, strzelają i mogą długo jeździć 
konno wierzchem; na ogół są one zdol­
ne do każdej roboty,"

„Wojnę prowadzą Tatarzy zwykle z 
bardzo wielkim okrucieństwem i chyt- 
rością. We ' wszystkich iięh napadach 
dadzą się zauważyć: szybkość ruchu, 
Żądza krwi i chęć łupu".

■ • • 1 AT,
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Rejsy statku „Diseoeery", którego załoga stosowała metodę echową dla 
sondowania głębiny oceanów.

W  teraźniejszości: siłę mięśni dla poruszania lody i zdobył człowiek spo­
żywając pokarmy zwierzęce i roślinne (zapasy ' vęgla“ czerpane przy 
pomocy słońca): wiatr (przesuwanie się warstw powietrza chłodnego i cie­
płego) popycha żaglowce — ruch powietrza został spowodowany przez

słońce,
W  przeszłości nagromadzone złoża roślin przetworzone w węgiel kamien­
ny służą jako paliwo dla parowców. Motory spalinowe korzystają z pro- 

. duktu, którego pruźródlem są ryby. mulże, ślimaki — mieszkańcy mórz 
. k :  • t-4 m .-.y . sprzed-miliona lut.

Pierwszej naukowej ekspedycji dla 
sondow ania głębin oceanu dokonano 
na angielskim sta tku  Challęnger, kler 
ry odbył, re js  dookoła św iata w r. 
1871—2, badając głębiny na wszyst­
kich szerokościach geograficznych, od 
krajów  tropikalnych do A ntarktydy. 
Pobrano próby wody do analizy' z róż' 
nych „w arstw" oceanu, a wydobyte z 
głębi okazy fauny i flory stały się w 
poważnej mierze podstawą naszej 
wiedzy o życiu na dnie morskim. Set’ 
ki dokonanych sondowań dostarczyły 
m ateriału  do opracowania • map kom 
turowyeh dna oceanu.

W owym czasie prowadzono sondo­
wanie skom plikowaną m etodą opusz­
czania w głąb ciężaru, przym ocowane­
go do stalowej liny, k tórą stopniowo 
odkręcano z bębna na dno morza, 
Każdorazowe zapuszczenie sondy przy 
pomocy liny trw ało przeciętnie 2 do 3 
godzin, a system ten nie zawsze po­
zwalał na osiągnięcie dokładnych w y­
ników,

Obecnie stosowana jest dużo szyb­
sza 1 dokładniejsza t. zw.

„METODA ECHOWA*.
Metoda ta pozwala na przeprow a­

dzanie sondowań w czasie ruchu s ta t­
ku przy rozwinięciu średniej szybko­
ści, naw et w najbardziej n iesprzyjają­
cych w arunkach atm osferycznych 1 
nie wym aga dłuższych 3 lub 4 m i­
nutowych postojów.

Stosowanie m etody echowej po­
zwoliło na przeprowadzenie pom ia­

rów wód na o tw artym  morzu wokół 
brzegów wi^łu nieznanych dotąd lub 
niedokładnie zbadanych wysp A ntark 
tydy. Pom iary te przeprow adziła za­
łoga sta tku  „Discovery I I11, używając 
do badania 'm aszyn echowych typu 
„listening11. Młoteczek „listening" ude 
rżał w tarczę, umieszczoną na dnie 
statku, a echo uderzenia, odbijając się 
o dno morskie, trafiało  do słuchawek 
obsługującego maszynę. Czas, który 
upływał między uderzeniem  a echem, 
był następnie dokładnie przeliczany— 
na sążnie przy pomocy specjalnych 
tabel,

W ostatnich latach zastosowane zo­
stały maszyny innego typu, k tóre au­
tomatycznie notują w yniki sondowań. 
Przy sondowaniu do 100 sążni używ a­
ne były maszyny, w ysyłające fałe 
spoza zasięgu dźwięków słyszalnych. 
Przy głębszych sondowaniach instalu­
je się przy maszynach, umieszczo­
nych na statku, autom at do notow a­
nia, który wysyła fale słyszalne, notu­
jąc wyniki sondowania co 2,5 sekun­
dy,

Ponieważ szybkość dźwięku w  wo­
dzie zmienia się w zależności od głę­
bokości oraz od chemicznego składu 
wody oceanu, dla poczynienia ew. po­
praw ek opracowano specjalne tabele.

Dokonane na w ielkiej przestrzeni 
sondowania pozwolą na dokładne od­
tworzenie charakterystycznych w ła­
ściwości dna m orskiego w  okolicach 
A ntarktydy, (B. „Leader")

KATARZYNO, SKOŃCZCIE RO­
BOTĘ 1 BĘDZIECIE MI POZOWAĆ 
DO WĘNUS ODPOCZYWAJĄCEJ.

S Z TU C Z N E  MORZE W SERCU P A L E S TY N Y
Nowy plan strategiczny

Z przykładnym  stoicyzmem znieśli 
Anglicy ten nieoczekiwany i bardzo 
dla nich ciężki cios, . jakim  był mus 
zrezygnowania z Egiptu, a więc pozba­
wienia W, Brytanii spraw ow ania swo 
bodnej kontroli nad Kanałem  Sueskim. 
Wbrew jednak angielskiej metodzie 
„wait and see" (odczekać i patrzeć), 
w tym w ypadku Anglicy zareagowali 
błyskawicznie, m ontując natychm iast 
nowy system strategiczny, którego 
podstawą na Morzu Śródziemnym sta ­
ła się wyspa Cypr.

NOWA BAZA
Wyspa Cypr była dotychczas n a j­

bardziej może lekceważoną posiadło­
ścią brytyjską. Posiada ona jednak 
niezaprzeczalne dane strategiczne. 
Przede wszystkim ma port Ea ma gu­
sta. Po unowocześnieniu go i dokona­
niu szeregu ipwestycyj będzie mógł 
zastąpić port A leksandrii, a może na­
wet i La Valette, W przeciy/stawieniu 
do skalistej wyspy Malty - -  Cypr ma 
tereny płaskie, nadające się do budo­
wy lotnisk. Stosunkowo jest mało za­

ludniony, posiada bowiem 376,000 mie^ 
szkańców, na 1 milę kw adratow ą przy 
pada tam  105 ludzi. Glebę ma urodzaj­
ną i. po .zbudowaniu nieskom plikowa­
nego systemu nawodnienia pól upraw ­
nych zdoła wykarm ić naw et pokaźną 
ilość garnizonów brytyjskich.

Jednakże największą jej zaletą jest 
bliskość Kanału Sueskiego. Od wylotu 
kanału dzieli ją zaledwie 300 kim. co 
przy wielkiej szybkości nowoczesnych 
samolotów, jest nieznaczną odległością. 
Niedaleko jest także od portów Haify 
i Trypołisu- gazie są krańcowe punkty 
rurociągu, ściągającego z  Iraku  bez­
cenny skarb — naftę. Poza tymi jest 
to naturalny bastion wartowniczy, 
strzegący wylotów Morza Egejskiego 
i Czarnego.
...ALE BAZA TO NIE WSZYSTKO.

Przystosowanie Cypru nie rozwią­
zuje jeszcze sprawy całokształtu no­
wego planu strategicznego, Szukano 
punktu, gdzie mogłaby powstać p la­
cówka. pełniąca straż nad wejściem 
do Kanału Sueskiego od strony Morza i

O BÓLACH GŁOWY
Skąd idziesz?;— Ledwo chodzę.— 
Słabyś? — I jak jeszcze.
Wszak wiesz, że ja  się nigdy zby­
tecznie nie pieszczę.
Ale mi zbyt dokucza ból głowy 
okrutny.

Pęw nieś wczoraj był wesół? — 
Dlatego dziś smutny.

Tak zaczyna Ignacy Krasicki swoją 
satyrę „Pijaństwo". Gdyby żył dzi­
siaj, n iew ąp liw ie  zaleciłby ojierze 
bólu głowy zażycie proszku. Czy aby 
słusznie?

Należy pam iętać, że ból głowy nie 
je s t określoną chorobą, lecz tylko ob­
jawem , mogącym występować  ̂ przy 
najróżnorodniejszych chorobach " i za­
truciach. W wielu w ypadkach jest on, 
by się tak  wyrazić, dzwonkiem a la r­
mowym, sygnałem, wskazującym na 
istnienie poważnego schorzenia. Roz­
powszechniony pogląd, że bój głowy 
zależy od choroby mózgu nie zawsze 
znajduje naukow e potwierdzenie. 
Znam y szereg różnych przyezyn bó­
lów głowy. Najważniejszym i są n ie­
które zatrucia i choroby zakaźne.

P raw ie każdy zna ból głowy po nad 
m iernym  paleniu lub po przepiciu. W 
pierwszym z tych wypadków chodzi o 
zatrucie nikotyną, w drugim  —- o za­
trucie alkoholem. Częstą przyczyną 
bólów głowy jest zatrucie tlepkięm

węgła (czadem). W tych wypadkach 
ból głowy jest bodaj pierwszym  ob­
jawem, zw racającym  uwagę na za­
wartość czadu w  powietrzu. Je s t to 
bardzo ważne, zwłaszcza w okresie zi­
mowym, gdy m ieszkania są opalane. 
Ból głowy po jawna się także przy za­
truciach wewnętrznych, np. przy za­
paleniu nerek (mocznicy), a nawet 
przy zwykłym zaparciu stolca, Pro 
dukty przem iany m aterii, nie w yda­
lane z moczem i kałem, w sysają się 
częściowo do krw i ł za truw ają ustrój,

Czesią przyczyną bólów głowy sta­
nowią choroby zakaźne. Przy grypie, 
durach, płonicy (szkarlatynie) zjaw ia­
ją się o n e .na samym początku choro­
by, jeszcze przed podniesieniem się 
ciepłoty. Szczególnie gwałt >wne bóle 
głowy spostrzega się przy zapaleniu 
opon mózgowych.

Nierzadką przyczyną uporczywych 
bólów głowy są choroby oczu, Z tych 
najważniejszą jest jaskra. Istotą tej 
choroby jest wzmożenie ciśnienia 
wśródocznego. Gałka oczna st&je się 
tw arda, bolesną przy ucisku, pojawia 
ją się samoistne, czasem nagłe bóle 
oka i głowy. Jeżeli nie zostanie zasto­
sowane odpowiednie leczenie, choro­
ba stopniowo prowadzi do całkowitej 
u tra ty  wzroku. Mniejsze znaczenie 
mają bóle głowy, bodące skutkiem

| nadm iernego wytężenia wzroku, wy- 
! stępujące najczęściej u osób dotknię- 
| tych nadwzrocznością lub utajonym  
zezem. W tych w ypadkach zastoso- 
sowanie odpowiednich okularów  po­
woduje szybkie ustąpienie bólowe 

Dość często bóle głowy towarzyszą 
zapaleniom zatok obocznych nosa. 
Jest to, też najczęstszą przyczyną bó­
lów głowy przy katarze, Jeżeli zapa­
lenie zatok przechodzi w posiać rop­
ną, sta je  się konieczne naw et leczenie 
operacyjne,

Spośród chorób układu n erk o w e­
go,/powodujących bóle głowy, należy 
wymienię nowotwory mózgu, zapale­
nia nerwów czaszkowych (neuraigie) 
i migrenę. Nowotwory mózgu (guzy) 
mogą rosnąć zupełnie bezobjawowo, 
częściej jednak dają one znać o sobie 
już dość wcześnie* powodując upor­
czywe bóle głowy o charakterze sta­
łym. Nasilenie tych bólów bywa cza­
sem bardzo wielkie, a życie chorego 
zamienia się na nieustającą męczar­
nię. Jedynym  środkiem  jest tb ope­
racja, k tóra bywa trudna i skompli­
kowana. Bóle przy zapaleniu ner­
wów m ają najczęściej przelotny cha­
rakter, odznaczają się nagłym po­
wstaniem i częstymi zm ianami nasile­
nia, mogą jednak utrzym ywać się 
przez długi czas i również są bardzo 
męczące dla chorego. •

Istota m igreny nie jest jeszcze we 
wszystkich szczegółach wyjaśniona. 

J Ogólnie przyjm uje się, że przyczyną

jej jest skurcz naczyń krw ionośnych, 
zaopatrujących mózg. C harak terysty­
cznymi cechami migreny jest okre­
sowość- napadów i usadowienie się 
bólu w jednej połowie głowy. Napad 
migreny trw ać może kilka dni, połą­
czony bywa z wymiotami, łzawie­
niem, bezesennością. Niektórzy uczeni 
łączą te stany z padaczką i histerią.

Ja k  widać, przyczyn bólu głowy 
jest bardzo wiele, często jest on ob­
jawem bąrdzo ciężkich, poważnych, a 
naw et groźnych dla życia chorób. Dla 
tego każdy przypadek uporczywych 
lub ezęsio pow tarzających się bólów 
głowy powinien skłonić do zasięgnię­
cia porady lekarskiej, by znaleźć 
przyczynę choroby i usunąć ją.

- -A jednak proszek z kogutkiem  czy 
jakiś inny pomaga! — zawoła czytel­
nik — czy jest on lekarstw em  na 
wszystkie wymienione choroby?

Proszki od bólu głowy działają ogól 
nie znieczulająco, spraw iają ,źe ból 
ulega przytępieniu, nie jest odczuwa­
ny. Ten sam proszek pomaga wsz,ak 
i na ból zębów rwę kulszową (ischias) 
i łagodzi inne bóle,. W wypadkach 
przypadkowego bólu głowy, np. po o- 
strym  zatruciu alkoholem lub n ikoty­
ną, proszki są naw et pożyteczne, po­
nieważ przynoszą ulgę w cierpie­
niach. Przy przewlekłych bólach gło­
wy, m ających głębszą przyczynę, leki 
znieczulające m askują przebieg cho­
roby i u tru d n ia ją  jej rozpoznanie,

lekarz.

Czerwonego. Początkowo zdawało się, 
że wybór padnie na port Aden, lub na 
Somali brytyjskie, że tam  powstanie 
nowy ośrodek lotniczy. Fatalne je ­
dnak w arunki klim atyczne tej kolonii 
afrykańskiej odstraszyły Brytyjczy­
ków, Panuje opinia, że wybór ich pa’ 
dnie rączej na kolonię, położoną dalej 
na południu Afryki na Kenię.

Kenia zapew nia im zdrowy klim at, 
kilka niezłych portów, obfitość tubyl­
czych, tanich rąk  roboczych i urodzaj­
ną glebę. Już obecnie Kenia dostarcza 
Anglii cukru, kawy, herbaty i kuku­
rydzy. Podniesienie kultury  rolniczej 
nie przedstaw ia tam  większych tru d ­
ności.

Na czele komisji, która udała się do 
Kenii, dla zbadania na miejscu warun* 
wów, stanął m arszałek Montgomery.

BEZ KANAŁU SUESKIEGO '
Praw dziw ą jednak sensacją tego pla 

nu jest, projekt, dotychczas oficjalnie 
nie ujawniony zrezygnowania z K ana­
łu Sueskiego i stworzenia zupełnie no- 
wegd szlaku wodnego, wiodącego 
p^zez tery toria bezpośrednio podpo­
rządkowane Im perium  Brytyjskiem u. 
Jest to plan o gigantycznym rozm a­
chu. • .

Istnieją dwa w arianty  tego pro jek­
tu. Pierwszy z nich nie nastręcza spe­
cjalnych trudności realizacyjnych w 
zakresie technicznym. Przew iduje on 
budowę kanału, rozpoczynającego się 
w pobliżu palestyńskiego m iasta Gha- 
za, położonego w głębi zatoki Akbah. 
tuż. koło granicy Egiptu, Kanał ten 
natrafiłby  na przeszkodę w postaci 
łańcucha wzgórz, których wysokość nie 
przekracza co praw da 440 mjr. Dzisiej­
szy poziom techniki konstrukcyjnej 
pozwala przezwyciężyć tego rodzaju 
przeszkody, drogą budowy systemu 
śluz. Ale śluzy wym agają bardzo du­
żej ilości wody. I na to jest jednak 
rada. Kombinowany system pomp, 
.przepompowywałby wodę bezpośre­
dnio z morza do olbrzymiego zbiorni­
ka, zainstalowanego na najwyższym 
wzgórzu, skąd wodą spływałaby do śluz
FANTAZJA CZY RZECZYWISTOŚĆ?

Drugi pro jek t zakraw a już na fan­
tazję, naw et \y naszym stuleciu, w 
którym  technika "Zdołała urzeczyw ist­
niać rzeczy pozornie niewiarygodne.

Całą Palestynę z północy na połu­
dnie przecina niem al że w linii pro­
si ej rozległe zapadlisko, szeroka szcze 
lina skorupy ziemskiej. Zapoczątko­
w uje ją na północy Jęzioro Tyberiadz- 
kle. Dalej biegnie ona wzdłuż doliny 
Jordanu, przez Morze M artwe i docie­
ra do zątoki Akbah. Gałę to zapadli­
sko ma poziom niższy niż poziom w y­
brzeża morskiego, a Morze Martw©

mą poziom q 392 m tr. niższy od po 
źiomu Morgą Śródziemnego.

W ykorzystując tak znaczne różnic* 
poziomów Anglicy chcą po prostu o 
tworzyć wodom Morza Śródziemnagt 
dostęp do Jeziora Tyheriadzkiegr 
skąd wody tę zaleją całą depresję, VI 
ten sposób pow stanie w  sercu Pale 
styny sztuczne morze gpławno na ca 
łej swej przestrzeni. W ystarczyło bj 
przeto zbudować tylko mały odcinaj 
kanału między portem  R aifa a Jez, Ty 
beriadzkim, przez który woda morsk t 
wlewałhby się do jeziora. Na eałyn: 
tym szlaku wodnym nie trzeba by bu­
dować śluz. Należy też nadmienić, żt 
grunty całej depresji, są jałowe i nie 
nadają się do uprawy, leżą stale ód- 
logiem.

Czy fantastyczny ten plan ujrzy Ęi< 
dy światło dzienne, trudno dziś prze­
sądzać, Jeżeli francuskie czasopismc 
„La N aturę" wspomina o nim, to ze 
względu na jego olbrzymi rozmach,

W każdym razie Anglicy nie zapo­
m inają o tym, iż K anał Sueski, uru  
chomiony w dn. 17 listopada 1869 r. 
zgodnie z w arunkam i urnow i, regulu 
jącęj koncesję, przechodzi na włas 
ność Egiptu w dn. 17 listopada 1968 r  
to jest źa 22 lata. Do tego czasu nowe 
dzieło Anglików, drugi szlak wodny 
niemą! równoległy do K anału Sueskie­
go stanowiłby dlań dużą konkuren­
cję, która odbiłaby się katastrofalnie 
na dochodach skarbu egipskiego, czer­
piącego z kanału milionowe dochody,

audessus de 400m. [ T ł- t j  de 04 ZOOm *

EJ H B  de !004 500 m. C U  en  dessous niueau o j< v

Oto projektowana trasa nowego kani 
łu, pomiędzy Haifa a Peisarem.

t
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Bardzo ważna rolę w tworzaniu się 
ku ltu ry  ludowej odegrali wędrowni że 
fcrący.

Dzisiaj już rola ta należy do prze- 
azłaśei, żebrak jest już tylko ubo­
gim, którem u daje się wsparcie % li­
tości. Ale dawniej taki wędrowny 
dziad był pożądanym gościem, gdyż 
przynosił wiadomości g szerokiego 
a w iata; uważano go w p ew nej. mie­
rz© za sługę kościelnego, za doradcę, 
za lekarza, za pośrednika, W czasach, 
gdy rządku kio  n ą  głuchą wieś za­
glądał, w izyta wędrownego dziada, 
k tóry  jakąś modlitwę nową umiał od­
mówić, który śpiewał pieśni religijne, 
czy później także i świeckie,' który 
przynosił nowiny, musiałą być sen­
sacją nie lada.

Żębyąpy ci mieli swe organizacje; 
^adyęje mówią o zwartych korpora-

padków bieżących. Dziad wędrowny 
przynosił na  zapadłą wieś wiadomości
0 wielkich wydarzeniach, które poru­
szały opinię szerokich w arstw ; były 
to najczęściej wypadki o znaczeniu re- 
ligśjno-nąr<od§wym, a więc zwycięstwo 
nad niewiernymi, czy też zgroza w 
następstwie poniesionej klęski. Sze­
rzyły się więc pieśni o najeździe 
szwedzkim, o zajęciu Kamieńca Podoi 
ekiągo przez Turków, o odsieczy 
Wiednia, o tumulcie religijnym w To­
runiu, zwrócone ostro przeciwko niw 
wiernym czy heretykom; pieśni te 
były przez "długie la ta  jedyną infor­
m acją o wypadkach politycznych, one 
urabiały nastrój wręgi wobec nieprzy­
jaciół państw a i religii, one tworzyły 
Wątłą nić tradycji historycznej, która 
w iązała lud z przeszłością państwa
1 była początkiem świadomości naro-

wędrowny dziad był pożądanym gościem, gdyż przynosił wiado­
mości s szerokiego świata...

tjaeh dziadowskich, o królu dziadów, j 
Sprawującym absolutne rządy, o hucz- [ 
ayeh ich zabawach i bogactwach, tro- | 
Ikliwie strzeżonych. Nie-' wiemy, ile | 
V tych wszystkich opowiadaniach k r y - ! 
j e  się prawdy, rzeczą jednak pewną j 
jest, że pomiędzy dziadami zawado- j 
vymi istniało jakieś porozumienie, na ! 
pocy którego poszczególni żebracy j 
aoruszaU ,aif w wyznaczonych sobie j 
rejonach; nie dopuszczano też osób po-1 
Stronnych, które by chciały korzy-j 
stać z przywilejów żebraczych. W nie i 
których okolicach ta  więź organiza- i 
syjna była bardzo silną; wędrowcy ; 
mieli swój własny język, którym  się j 
posługiwali, by ujść kontroli osób nie j 
wtajemniczonych, własne sądy i usta- j 
lony nowicjat, jak  gdyby szkołę, w 
k tórej kandydat musiał szereg lat 
przebywać zanim  wyzwolono go for­
malnie pą pełnoprawnego, samodziel­
nego włóczęgę.

W pływ typli wędrowców ną rozwój 
kultury wiejskiej był bardzo znacz­
ny i to w najrozm aitszych zakresach.

Dziad taki był więc prgcde wszyst­
kim  autorytetem  w zakresie religij­
nym. Był on związany z kościołem, 
pod którym  wysiadywał, wiedział pod 
czyim wezwaniem są poszczególne ko­
ścioły, gdzie są jakie odpusty, jakie 
dawnej® należy stosować w poszcze­
gólnych wypadkach; dziad taki, za­
nim w stąpił do chaty, klękał pa pro­
gu. i głośno odmawiał modlitwy. 
Dyt on także i śpiewakiem; śpiewał 
Pod. kościołem, na odpustach, w 
chatach, zachodził nawet na podwórza 
aaiejskie; przeważną ilość pieśni re­
ligijnych, popularnych do dziś dnia 
wśród ludu, to repertuar dziadowski, 
& czasem zapewne i ich twórczość.

Ale obok repertuaru religijnego czy 
moralnego był także i zasób pieśni 
aktualnych, n8wiązijjąpysh do wy*

iłowej w arstw  ludowych. Można, tu 
jeszcze zaznaczyć, że niejednokrotnie 
używano tych wędrownych śpiewaków 
dla celów propagandy politycznej; tak  
np. rola lirników w ruchach ludowych 
na Ukrainie była niewątpliwie bardzo 
znaczna (znakomicie przedstawił ją

Sienkiewicz), a  wysłańcy Chmielnic­
kiego, agitujący wśród ludu polskiego 
również występowali najczęściej w po 
staei żebrzących dziadów.

Obok pieśni szerzyli żebracy rów­
nież rozm aite wierzenia, nie zawsze 
zgodne z nauką kościelną, rozmaite 
p raktyki zabobonne, czary i wróżby; 
zwłaszcza baby wędrowne czarowały, 
urzekały i odczyniały uroki, wróżyły.

W ystępowali oni też często jako le­
karze: modlili się nad chorym, zam a­
wiali, doradzali rozm aite leki; baby 
bywały nieraz akuszerkam i. Dni też, 
jako bywalcy, mogli być pożądanymi 
doradcami w zakresie technicznym; 
oni udzielali wsjkazówek co do prae 
rolnych, przewidywali pogodę, jednym 
słowem, byli pswaAaym autorytetem  
wsi. • -

Tę rolę dziadów wędrownych, jako 
pośredników w szerzeniu rozmaitych 
wiadomości z drzewa dobrego i złego, 
kreśli charakżystyeznie „Peregrynacja 
dziadowska'*, s ta ry  utw ór z r. 1612, 
w którym  w ystępują rozmaite typy 
żebraków, a  jeden z nich, „Chełpa, 
sta ry  dziad", tak  poucza młodych w 
zawodzie:

Wosku nąskupowąwszy, świeczek 
nadżiałąjcie.

A gdzie odpust największy, tamże 
I przędąwajeie. ;

N uczyniwszy dziwaków z wosku: 
ręce, pogi, j

Konie, krowy, klusięta, maęhjujcie j
niebogi, j

Niechaj oni kupują, kładą na ofiarę, j
A wy jeszcze dziwną w nich roz­

mnażajcie wiarę.
Niechąj sobie krzyżyk z drewienek

działają,
Włosów niech urzynają, a w ścieny

w tykają.
N a kolanach niech chodzą, a po kil­

ka  razy
Mówiąc, niech, ną pas patrzą w łaś­

nie te obrazy.
Gałązki niechaj wiążą, kiedy przez

las idą,
Mówiąc, że to zaroście, gdy trzy 

la ta  przejdą.
W drodze, gdy was k to  potka, z 

próżną konwią idzie,
Mówcie, że to bardzo źle, na złe to

wynidzie.
Kiedy gdzie blisko doma krakać 

będzie wrona,
Mówcie, że to nie darmo, wie coś 

złego ona.
W© czwartek po wieczerzy nie przą- 

dać kądzieli,
Grzech śmiertelny, choć tęgo nie 

słyszeć w kościele.
W piątek też grzech chłebą piec, abo 

chust warzyć,
Lepiej, kiedy w niedzielę nie masz 

co wdziać na rzyć.
Rydla w izbie nie miewać, pokryw­

ki na stole,
Owa wszystko porządnie uczcie, ja ­

ko w szkole.
Izbę opąk zam iatać ani dopusz­

czajcie,

Jak  najlepiej możecie, ludzi nau­
czajcie.

Prócz pielgrzymów chodzili także 
po wsiach, wyłudzając grosz, wyku­
pieni czy też zbiegli z niewoli tureckiej 
jeńey. Było ieh dużo: dużo prawdzi­
wych zbiegów, więcej jeszcze chyba 
wydrwigroszów, którzy w ten sposób 
wzbudzali współczucie pobożnej lud­
ności.

Można sobie wyobrazić, że ci, praw 
dziwi czy też zmyśleni jeńcy, szerzyli 
również fantastyczne wiadomości o 
krajach muzułmańskich, pragnąc po­
budzić. słuchaczy do szczodrobliwości. 
Postać takiego wykupionego przez try- 
nitarzy jeńca przedstawia nam  Ą. 
M arc inow sk i w ciekawej, choć zu­
pełnie już dziś zapomnianej powieści 
„Pogranicze naddnieprzańskie"; je ­
niec ten, chodzący dla efektu w tu 
reckim stroju, opowiada o swych przy­
godach, o tym, jak  jeździł na „pstru- 
siu", o tym, jak  fajka, w gorący pia­
sek wetknięta, w ciągu nocy wyrosła 
w drzewo wiśniowe, itd. Otóż i wśród 
ludu musjąło być dośę takich fan- 
tastów, którzy szerzyli osobliwe wia-. 
domości o dalekięh krajach.

Nie mamy oczywiście szczegółowych 
wiadomości o tym, jak  wyglądać mo­
gły takie relacje; dopiero w drugiej 
połowie XIX wieku po jawiło się * dru­
kiem kilka opowiadań o pielgrzym­
kach do Rzymu czy do Ziemi świętej, 
spisanych prze? włościan... N ajjaskraw  
szym takim  opisem jest chyba „Piel­
grzym ką misyjna do Ziemi świętej*' 
b ra ta  Dominika Koczura, bernardyna 
z Kalwarii Zebrzydowskiej, wydana w 
r. 18§0; pełno fu rozmaitych wiado­
mości, przy c?ym prawdziwe spostrze­
żenia łączą się z zupełnymi fan tazja­
mi. Oto np. opis wieloryba, którego 
zresztą, jak  wiadomo, na Morzu śród­
ziemnym nie ma:

„Ma dwa skrzydła niby wąsy, k tó­
re może rozkładać ód siebie, długie 
zaś wąsy są w  sposób siatki, jak to 
np. widzimy rybaków zastawić win- 
eirze dwiema skrzydłami przed szy­
ją  winciorka na ryby, to samo wie­
loryb łowi sobie, stojąco rozkłada so­
bie te siatki, którym i przygarnia ku 
sobie do paszczy drobne rybki i różnę 
owadki, których mnóstwo w morzu 
na dnie, a potem znów ich składa i 
tem  żyje. Ten, co na rozkaz Boga 
połknął Jonasza, to nie był wieloryb, 
to inny gatunek...**

*) W krótce ukaże się w druku cie­
kaw a praca prof. J. St. Bystronią 
wybitnego uczonego polskiego w za­
kresie badań historii kultury, p.t. „Kul­
tu ra  ludowa". Liczne prace badawcze 
tego uczonego, wydane przed wojną, 
cieszyły się olbrzymim powodzeniem.

Z rękopisu wydrukowaliśmy w 
streszczeniu powyższy fragm ent „Kul 
tu ry  L u d o w e j d z i ę k i  uprzejmości 
Księgarni Wydawniczej Trzaska, Evert 
i Michalski w W arszawie.

...i śpiewał o losach duszy po śmierci..

O Ż Ó Ł W I A C H
lądoirych i urodnych

Żółw to jedno z  najbardziej użytecz­
nych dla człowieka zwierząt. W nie­
których krajach  ludzie lubią jego mię­
so. Jeśli jest dość duży — pancerz je­
go służy jako czółno, używany bywa 
na pokrycie daehu, lub na koryta dia 
bydła, wreszcie — jako w anienka do 
kąpania dziecka. Tłuszcz żółwia zastę­
puję masło lub oliwę, znajduje zasto­
sowanie przy garbowaniu skór oraz 
nadaje się do lamp. A ja ja  żółwie u~ 
ważane są za przysmak.

Żółwie—tp rekordziści w ieku wśród 
zwierząt. Przeciętnie żyją 150 lat, do­
ciągają do 200-siu. Lecz ci, którzy we" 
teranom  żółwim przypisują 350 lat ży­
cia, przesadzają.

Wiek żółwia określą się w sposób 
podobny do wieku drzew. Jak  wiado­
mo — co rok przybywa drzewu jedna 
„obrączka", wyraźnie zaznaczona w 
pniu. Skorupa żółwia zbudowana 
.jest na „kośćcu" żeber i kręgosłupa, 
a pokrytą jest p łytkam i rogowymi. 
Te płytki, podobnie jak  łuski ryp i 
tkanki drzew, rosną szybciej latem, 
niż zimą, a przyrost roczny zaznaczo­
ny jest wyraźnie nowym „kręgiem**, 
a liczba kręgów odpowiada liczbie lat.

Żółwie ,są jedynym  w yjątkiem  w 
śwjecie zwierząt, .posiadających krę-

PECHOWY SPADOCHRONIARZ, 
ZRĘCZNA ODPOWIEDŹ

Ksiądz dysponował na śmierć magna­
ta francuskiego, któremu zarzucał, ~jż

JA  TYLKO ĄŁEM, Z t  MA WREDNĄ GĘBĘ.

na kamieniu nagrobnym króla Szwedz­
kiego kazał wyryć słowa:

— „oddał duszę swą Bogu", 
chociaż król ten tv ł heretykiem.

-— Ależ, Ojcze Duchowny, odpowie­
dzi ał magnat. Napisałem tylko, że oddal 
duszę swoją Bogu, ale mię pąpisąlem, 
co Bóg z tą duszą zrobił...
NIEZROZUMIAŁE

No, i Żona panu nic nie mówi, jak 
pan tak późno wrąca?

Nie, ja nie jestem żonaty,
—- Tak? To w takim razie, dłączego 

pan tak późno wraęa? ,

DOCHOWAŁ SEKRERTU
— Jerzy, czy mogę ci zaufać? Chciał­

bym ci coś powiedzieć w sekrecie.
—■ Mów, Pawełku. Dotrzymam tąjem. 

nicy.
Słuchaj: potrzebuję paru tysięey 

złotych.
— Bądź spokojny. Tak, jakbyś mi 

tego wcale nie powiedział.
DZISIEJSZE DZIECI

Sześcioletni synek do matki:
Jcięli mi nie kupisz zaraz czeko­

lady, to na cały głos nazwę cię babeią 
na ulicy;

ROZTARGNIONY
Służącą: Proszę parną, przyszedł

lekarz.
Pan: — Przeproś go... Nie mam w tej 

chwili czasu. Powiedz mu, że jestem 
chory...
ŻEBY NIE PALIĆ PAPIEROSÓW

Wyleczę mego męża od palenia tytp-f 
niu. Kupiłam proszek który się sypie do
kawy.

— No i eo, poskutkowało?
—r O tak. Już przestał pić kawę.

ROTSCHIŁD I KSIĄŻE
Do znanego milionera Rotschllda przy 

szedł jakiś książę w momencie, kiedy 
był en bardzo zajęty.

Nie podnosząc głowy % ąad biurka,
R»tfi®łu4 mówi; . . '•

w  Pfpszę, pjeeg pa© zajmie m j

—*• Jestem książę X powtąrza zgor­
szony gość,

Niech pan zajmie dwa miejsca, od­
powiada niecierpliwie Rotschild.
NIEFORTUNNY DOPISEK

Pewien kupiec umarł nagle, zostawia- 
ląc na stole już napisany do kogoś, lecz 
nięząpięczętpwany list. Jeden z jego po­
mocników uważał za stosowne odesłać 
ten list adresatowi. Przedtem jednak 
dopisał u dołu: v '

«** nąpisahiu tego Ustu umarłem.-.. 
OPINIA PISARZA

Przyjaciele wyrzucali pewnemu pisa­
rzowi. że nazbyt goni za popularnością.

— Przyznaję, odpowiedział literat, że 
wolę sętpe wydanie, niż setną rocznicę...
jy ż ?

Król Francji Ludwik^Filip odwiedził 
umierającego Talleyranda.

— Ach powiedział umierający mini- 
site«, najjaśniejszy panie, cierpię, jak 
potępieniec,

— Już — wyrwało się królowi.

ZROZUMIATRM! GDYRY ZIEMIA 
KRĘCIŁA m  W ODWROTNYM

ł m u m ś m
W NOCY~*

— CICHO BĄDŹ, W TEJ CHWILI! 
TERAZ OJCIEC ĆWICZY NA BĘ­
BNIE. („QUET, PLEASE! PAPA‘S 
PRACTICING!")

ZA ZŁY STAN BRONI
Dowódca brygady francuskie') w Afry­

ce, generał Ppłissier, zwymyślał pewne­
go podoficera i podniósł rękę," żeby mu 
dać policzek.

Podoficer chwycił za pistolet, skiero­
wał wylot w generała i strzelił. Lecz 
proch spalił na panewce i nie padł 
strzał.

Wówczas Pefesifr z zimną krwią za­
rządził:

Tydzień aresztu za zły stan broni 
w obliczu nieprzyjaciela.,,
FAŁSZYWA PIĘCIOFRANKóWKA

Wielkiemu poecie Francji, VerlaLne‘o- 
wi, wypafąęppo w redakcji honorarium 
sarnymi pięćiofrani;ęwkami.

Nazajutrz poeta wpada zziajany do 
redakcji:

—> Cz-y nie wstydzi się pan, zawołał 
do kasjera, dawać brat, fałszywych pie­
niędzy?

— Niech się pan uspokoi, odpowiada 
kasjer, zamienię panu w tej chwili i wrę­
cza poecie nową pięcio-frani:ówitą, kio* 
rą y e rk in e  chowa do kieszeni.

A fałszywa? u po min a się kasjer.
w  Fałszywa! krzyczy czerwony ze 

złości Ver!aine, dosyć miałem pracy z 
wfąk-wania-r jej w sklepiku.

Oto, jak żółw poluje na ryby.

go słup: cały szkielet mają nazewiiąŁ^
I cła,ła-Wszystkie płazy mają opinie, g h r 
J pich, z w yjątkiem  żółwia, który wy*
J kazuje zdolności . „rozumowe" tukin,
I jak zwierzęta ęiepłorkrwiste. 
j Rzymjąnie używali żółwiej krwi ja*
! ko lekarstw a ną porost włosów, a 
zmieszanej z ludzkim mlekiem — jako 
środek na ból ucha, Krwią żółwia czy­
ścili zęby: miało to pomagać na ból 
zębów. Żółwia w ątroba miała posia­
dać własności cudowne; usuwała 
blizny oraz przywracała blask zmę­
czonym oczom kobiet.

Żółwie noszą z sobą własny rezer­
wuar świeżej wody i mają misnowićie 
w przewodzie s?yi magazynującą „kip* 
szopkę", którą wypełniają wodą W °* 
kresach deszczowych i czerpią z niej 
W czasie suszy.

W dawnych czasach, gdy żeglarzom 
w długich podróżach brakowało v wę­
dy, brali ną pokład żółwie i po zabi­
ciu ich — dobierali się do „składzi­
ków" wody. W ten sposób zginęły ty­
siące żółwi. \

Żółw głodny nie ma kłopotu _ze 
zdobyciem pożywienia. Idzie na ryby 
i... czaruje je. Siada sobie na dnie rze 
ki. otwiera swą szeroką paszczę, a  
wtedy — z dolnej szczęki w ystają mu 
d\ya cienkie wyrostki, które chwieją 
się na boki, jak pływające robaki. 
Biedne ryby. widząc tę smakowite ką­
ski, rzucają się,,, prosto w paszczę 
żółwia-

Żółw w Ameryee łapie sobie kacz­
ki i gęsi. Jest tak agresywny, że szyb­
ko podpływa pod te ptaki, gryzie je w 
łapy, ciągnie na dno rzeki czy stawu 
i topi. Niekiedy zakopuje się w piasek 
na dnie rzeki i czeka na ławicę ryb. 
Gdy ryby nadpływają, przebiegły żółw7 
zrzpea z siebie piasek i zwabia ryby 
do swej paszczy sposobem wyżej opi" 
sanym.

Wielki żółw Oceanu Atlantyckiego 
wychodzi na brzeg i składa około... ty­
siąca jaj w wykopanej przez sienie 
jamie w piasku i dopiero pp wylęgu 
małych w raca do morza.

Największe żółwie świata ważą nie* 
kiedy do 750 kg. Jeden z najw ięk­
szych żółwi, jaki znalazł się na warsz­
tacie "uczonych, pochodził z wysp Ga­
lapagos Jego olbrzymia skorupa mia­
ła około 140 cm t długości.

Olbrzymie żółwie Oceanu Spokojne­
go ważą ponad 250 kg, żyją ponad sto 
lat. Młode rosną szybko, „dyplom doj­
rzałości" zdobywają w 20-tym roku 
życia.

Żółwie wodne są tak wytrzymałe, że 
można je zamrozić w lodzie w 
czasie zimy i nie doznają żadnych do 
iegiiwości. Nierzadko dobywano je z 
bloków lodu, wyciętych ze stawu. Żół­
wie żyły nadal.

Jazda i wyścigi ną żółwiach należą
do najbardziej emocjonujących spor­
tów w polnoeno-wschodnięj Australii.
„Jeźdźcy" trzym ają w rękach „lejce": 
krótkie kawałki hny, przymocowane 
do przedniej części żółwiego pance­
rza,

Tan wyścig w olny  wymaga w iel­
kiej' zrę.m ości i umiejętnoże? piywa-
n;ą. gdyż' żółw robi nieoczekiwane 
zwroty, a może też dąć i nurka.

Są wieezory ną wyspach Aidebrs 
Oceanu Indyjskiego, kiedy powietrze 
drży od nieustannego huku, jak gdyby 
setka kowali biła młotami w kowadła 
z szybkością szaleńców,

Te hałasy — tp towarzyską forma 
fłir[y żółw'.: go, ' .ół\v-.-"arnice salowa s ę 
4 a  w ybranki swego serca, tom bąrdu- 
jąc ją uderzeniami PiReęfS3 P 
cers..

O dawnych żebrakach, udóczęgach, dziadach i pielgrzymach
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Współczesna suknia wieczorowa przy­
pomina portrety prababek.

AFRYKA — KOLEBKĄ RAS
LUDZKICH?

W Nairobi (A fryka pin.) odbędzie 
się v.r styczniu międzynarodowy kon­
gres prehłstoryków, tem atem  którego 
będzie prehistoria Afryki.

Ostatnio, jak  donosiliśmy o tym  w 
poprzednim numerze naszego „dodat­
ku” — ekspedycja dr. Leakey odkry­
ła w -Kenii osiedle ludzkie sprzed 
125 tys. lat. Wśród wykopalisk znaj­
dują się m. in. skamieniałe szkidlety 
małp, posiadających cechy bardziej 
człekokształtne, aniżeli wszystkie in­
ne znane dotąd nauce. Znaleziono rów 
nież kamienne ostrza toporów oraz 
narzędzia z krzemienia, podobne do 
tych, jakie już odkryto w Europie,

PERŁY DLA WSZYSTKICH
W skromnym czleropokojowym dom'  roku życia przynoszą mu 5% „rynko- 

poiożonym na wysokim wzgórzu, wych”, t j nadających się ao sprze-
‘ ' dąży pereł W okresie inflacji sprytny

720
ku,
z  którego roz acza się widok na pięk­
ną japom ką -zatokę Ago mieszka ma­
leńki człowieczek o zasuszonej, po­
żółkłej twarzy

C harakterys yczna sylwetka starca 
w brązowym kimono, czarnym me­
loniku na głowie, popularna' była nad 
zatoką. Któż z okolicznych mieszkań­
ców nie znał K okehi Mikimoto, króla 
kultywowanej perły.

przedsiębiorca magazynuje 720 tys. 
kultywowanych pereł z zamiarem w y­
puszczenia ich na rynek w odpowied­
niej koniunkturze dla uzyskania jak
najwyższej ceny.

W 1339 r. Stany Zjednoczone zaku­
piły pereł na sumę 3 mil. jen — (750 
tys. doi.). Dostawcą tego cennego to­
waru był Mikimoto.

Wojna zrujnow ała „króla pereł”. 
Bomba zrównała z ziemią magazyny 
w Tokio i spowodowała znaczne usz­
kodzenia przedsiębiorstwa nad zatoką 
Ago. Ocalało pół miliona ostryg na 
ławicach i zapas pereł, zakopany w 
pudełkach od obuwia wokół jego do­
mu.

(B—„Leader”).

lecz należące do znacznie wcześniej­
szej epoki bytowania człowieka na 
ziemi.

W ykopaliska te przyczynią się do 
podtrzym ania teorii tych uczonych, 
którzy w Afryce północnej upatru ją 
kolebkę człowieka i twierdzą, że z 
Afryki człowiek rozproszył się po 
ś wiecie.

NOWY PLAN DLA NOWEGO 
ŚWIATA \

Wzdłuż wybrzeży Amazonki w po­
łudniowej Ameryce jest ponad cztery 
i ćwierć miliona kilometrów kw adra­
towych obszaru, niezwykle bogatego 
w nietknięte dotąd m inerały i rozległe 
puszcze.

N a tej przestrzeni żyje zaledwie 
dwieście tysięcy ludzi ubogich, wiodą­
cych zgoła prymitywny tryb życia, 
niezdolnych do w ykorzystania tych 
bezmiernych bogactw, będących do­
słownie pod ręką.
. Brazylia zaproponowała ostatnio 

Narodom Zjednoczonym, aby utworzo­
no Insty tu t Międzynarodowy, który 
opracowałby i wykonał plan eksplo­
atacji tych terenów. Uczeni, jak : bo­
tanicy, antropolodzy, socjolodzy, inży­
nierowie, geolodzy itp. zbadać mieli­
by ten wielki obszar pod każdym 
względem, a po tym  zaprojektować na 
nim przyszłość.

WYPRAWY ANTARKTYCZNE 
PO URAN

Dwie ekspedycje ruszą wkrótce do 
Antarktylcu na poszukiwanie uranu, 
który — jak  wiadomo — jest surow­
cem potrzebnym do wyzwolenia ener­
gii atomowej.

Pierwsza wyruszy ekspedycja an­
gielska, już sformowana w zatoce 
M ałgorzaty (na południe od przyląd­

k a  H orn). Stąd wyrusza! w swoim ; zapewnił olbrzymie pomoce uczonym
czaśie na swe słynne wyprawy polar­
ne adm irał Byrd.

Drugą będzie wyprawa am erykań­
ska — na czele której stanie prawdo­
podobnie sam adm. Byrd. W styczniu 
1947 r. skład ekspedycji przybyć ma 
do bazy w zatoce Małgorzaty.

N a własną rękę planowane są rów­
nież ekspedycje przez Związek R a­
dziecki, Norwegię, Argentynę i Chile.

Głównym celem poszukiwań bę­
dzie uran, lecz nadto uczeni, biorący 
udział w ekspedycjach, szukać będą 
źródeł nafty  i różnych minerałów, oraz 
badać będą promienie kosmiczne i wa­
runki atmosferyczne.

To powszechne zainteresowanie dla 
A ntark lyku  wywołał badacz austra­
lijski Mawsoni, który oświadczył, że 
niebadane dotąd rejony bieguna po 
łudniowego podobne są do terenów k a­
nadyjskich, obfitujących w uran i 
prawdopodobnie minerał ten zawierają.

STANY ZJEDNOCZONE » ^ZWIĄZEK
RADZIECKI BADAJĄ ENERGIĘ 

ATOMOWĄ
Na uniwersytecie Kalifornia zbudo­

wany został 4000-tonowy cyklotron, 
czyli rozbijacz atomu, który ma dzie­
sięciokrotnie większą moc, niż wszyst­
kie do ąd wybudowane. Obecnie m a­
szyna ta przechodzi próby.

D yrektor laboratorium  prom ienio­
w ania we wspomnianym uniw ersyte­
cie, dr. E rnest Lawrence, oświadczył, 
że „rob:jacz atom u” pozwoli przestu­
diować zagadnienie siły, która trzyma 
m aterię w spoistości.

W Związku Radzieckim członkowie 
Sekcji Fizyki i M atem atyki w A kade-1 swej trwałości

w zakresie wznoszenia nowych labo­
ratoriów, ich pełnego wyekwipowania 
oraz finansow ania nowych ekspedycji.

sPOŃCZOCHY W NIEDALEKIEJ 
PRZYSZŁOŚCI

Na wysławię w Szwajcarii zadem on­
strowano w tych dniach pończochy 
jedwabne, które można kłuć nożem, 
przebijać paznokciem, rozciągać je we j 
wszystkich kierunkach — i pończocha! 
pozostanie cała. Na ogół ocenia się, że 
ten rodzaj pończoch będzie co n a j­
mniej q 50 pipc. trwalszy od innych.

Oczywiście po długim noszeniu po­
w staną dziury w palcach i na piętach. 
Lecz można je będzie cerować Jednak  
oczka puszczać nie będą. a to najw aż­
niejsze, bo — jak wiemy z doświadcze­
nia — zupełnie dobrą parę pończoch 
trzeba wyrzucać na śmietnik, gdy 
„pójdzie” parę oczek na łydce.

Nowy rodzaj pończoch zawdzięcza 
swą gw arancję oczek dzięki nowej me­
todzie tkania. Podwójna igła „zamy­
k a” każde oczko, dzięki czemu poń­
czocha staje się nadzwyczaj elasty­
czna.

Najpiękniejsza Chinka w ronu 1*4$ 
„Miss Szanghaj

TYLKO JUDASZ NIE BYŁ
HITLEROWCEM...

Berliński miesięcznik, poświęcony 
sprawom teatru , rozważa kw estią 
wznowienia 'słynnych przedstaw ień 
pasyjnych w Obęram m ergau (Baw a' 
ria). Jak  wiadomo, przedstaw ienia te, 
biorące swój począ.ek z mis eriów 
średniowiecznych, grane były rok roca 
nie przez szczególnych aktorów: wszy”

D oychczas
stkie role bez w yjątku  objęte były 

edna jest tylko na ca* i przez ludność tego miasteczka, a nie-
łym świecie maszyna, która potrafi 
tkać tego rodzaju pończochy, m iano­
wicie — w Szwajcarii. Wynalazcą jej 
jest Szwajcar. W alter Hirt. Już jednak 
przystąpiono do produkcji maszyn na 
większą skalę.

Nowe pończochy będą wprawdzie 
droższe od zwykłych, lecz w rezulta­
cie wypadną znacznie taniej dzięki

mii Nauk wykończyli plany badań na 
1947 r. w  zakresie radiolokacji, energii 
atomowej i napędu rakietowego. Rząd

p r z y r o d a  ~1
Sok cebuli, chrzanu, czosnku

'e lk ą  a p te k a ,
zabija bakterie

Zaczęło się od tego, że kilka lat temu kim stosowano „fitoneydy" przy leczeniu 
angielscy mikrobiologowie opisali bak* zanieczyrrezonych ran. Taka rana je6t 
teriobójcze działanie ciał, zawartych w , siedlls' ’ drobnoustrojów ropotwór- 
sokach niektórych roślin. Badania ‘ czych; t zastosowaniu „fitoncydów"

Kokichi Mikimoto oprawca'4 ostryg 
hodowca sztucznych pereł.

Mimo 89 lat życia bierze on nadal 
czynny udział w  pracach swego po­
tężnego przedsiębiorstwa, in teresuje 
go każdy szczegół, każdy d.tobiazg za 
leży od jego decyzji. Starzec odzna­
cza się niezwykłą żywotnością i du­
żym poczuciem humoru. Aby wywo­
łać wesołość wśród swoich pracowni­
ków, kładzie się często w swoim ga­
binecie na plecach na rozłożonej m a­
cie i w palcach bosych nóg obraca 
otw arty paras-ol Miewa i inne bar­
dziej kosztowne fantazje. Zaprasza 
np. gości i podaje im na przekąskę 
muszlę polo w artą  z ostrygą... i perłą.

Początek jego kariery wiąże się z 
odczytem, wygłoszonym w 1890 r. 
przez japońskiego zoologa o możliwo­
ści hodowli pereł. Mikimoto postana­
wia rozpocząć racjonalną hodowlę 
pereł według przepisów tego zoologa. 
„Recepta” uczonego pouczała, że ziar 
no piasku wsunięte do muszli podraż­
nia ostrygę i przyśpiesza odpływ wy­
dzielimy, pokrywającej ziarnko kilko­
ma w arstw am i masy perłowej. Aby 
zdobyć fundusze na realizację tego 
eksperym entu, sprzedaje Mikimoto 
sklepik z wyrobami z masy perłowej 
w Tokio i osiedla się nad „źródłem 
ostryg” zatoka Ago.

Po okresie próbnych badań, trw a­
jących 4 lata — pią.y rok doświad­
czeń przynosi pierwsze zwycięstwo — 
sztuczną perłę, której wygląd wiele 
jeszcze 'pozostawia da życzenia. Lecz 
19 la t żmudnej mrówczej pracy udo­
skonala jego dzieło tak dalece, że na j­
większy znawca nie może odróżnić 
„tworu” Kokichi Mikimoto od peny  
prawdziwej.

Na 12 ławicach perłowych zapro­
wadzono w ciągu roku hodowlę 3 m i­
lionów 3-letnich ostryg, które draż­
nione ziarnkam i p ia sk i w siódmym

angielskich uczonych zostały uzupełnio­
ne przez francusk ch, a w dużej mierze 
i przez radzieckich badaczy, którzy na­
dali tym olałem nazwę „Fitoneydy";

Największy rozkwit tych badań przy­
padł na fata wojenne, stąd nie wieie
0 nich wiemy w Polsce,

Zaczęło się od drobnych obserwacji, 
ciekawych tylko dla specjalisty. An­
gielski mikrobiolog stwierdził, że sok
1 ziarenek gorczycy zabija bakterie, a 
dalej, że także cebula, czosnek, chrzan, 
czeremcha, modrzew - Dosiadają te sa­
me właściwości. W rezultacie w tysią­
cach doświadczeń uczeni radzieccy wy­
kazali, że te właściwości bakteriobój­
cze posiada 150 roślin i drzew.

Doświadczenia laboratoryjne wykaza- 
zały, że hodowle bakterii tyfusu, dyfte­
rytu, czerwonki — pod wpływem soku 
z rozetartej cebuli lub czosnku nie roz 
wljają się zupełnie lub tylko w ograni­
czonej mierze, stwierdzono również ich 
wpływ hamujący na drobnoustroje, wy­
wołujące ropienie. W Związku Radziec-

k cebuli l czcanhu jest znakomitym 
lekiem.

ilość drobnoustrojów gwałtownie mała 
ła do 20% i do zupełnego oczyszcze­
nia rany.

Właściwości bakteriologiczne posia. 
dają soki tkanek roślin żywych, lotne 
substancje wydzielane przez rośliny 
oraz olejki eteryczne, wydobywane z 
pośliń drogą fabrykacji chemicznej. Wia 
domo z doświadczeń laboratoryjnych, 
przeprowadzonych zresztą przed wojną 
w jednej z pracowni bakteriologicznych 
w Warszawie, że olejek gorczyczny na­
wet w rozcieńczeniu 1:1000 hamuje roz­
wój bakterii dyfterytu i duru brzuszne 
nego, a olejek goździkowy w rozcień­
czeniu 1:1000 działa tak samo.

Wiadomo, że jama ustna jest siedli­
skiem różnych . drobnoustrojów. Żucie 
cebuli przez kilka minut zmniejsza ich 
ilość.

'Wszystkie te przykłady dowodzą, źe 
nieznane jeszcze całkowicie własności 
roślin mogą się stać
walnym sprzymierzeńcem w walce z

drobnoustrojami chorobotwórczymi.
Odkrycie zjawiska „fitoncydów” rzuca 

nowe światło na wiele zjawisk do nie­
dawna zagadkowych.

Staje się bardziej zrozumiałą, zadzi­
wiająca wiara w tzw. ludową medycynę 
wszystkich krajów i czasów w lecznicze 
działanie roślin.

Nie wszystko należy uważać za zna- 
chorstwo, ciemnotę i mistykę religijną.

Byłoby też nierozsądne zrzekać się  
świetnych środków bakteriobójczych 
(antyseptyków), jakimi szczodrze darzy 
nas roślinna przyroda.

„Fitoneydy" niższych roślin, a w 
szczególności penicylinę — medycyna 
wykorzystała w pełni. Z „fitoncydów” 
roślin wyższych ludność korzysta nie­
świadomie, czerpiąc przepisy z medy­
cyny ludowej. Skorzysta z tych darów 
w orzyszłości bardziej celowo.

Czeremcha , w ciągu swego życia pro­
dukuje ogromne ilości lotnych substan. 
cji, a również i soki jej tkanek posiada­
ją właściwości fitoncydów.

Tkanka cebuli pokr/j.na lub utarta 
zabija różne gatunki bakterii grzyb­
ków i pierwotniaków.

Okazało się, że jedno drzewo modrze­
wiowe wydziela w ciągu jednego dnia 
30 gramów lotnych substancji, a jeden 
hektar la6u modrzewiowego — 30 kg. 
Możemy tylko zgadywać i domyślać się. 
Ile lotnych ciał, ile fitoncydów wydziela 
6ię w lasach liściastych i iglastych!

Stąd — nowe zrozumienie 
potrzeby pasów zieleni i drzew w mia­

stach,
stąd nowe wyjaśnienie działania przy­
rody na człow:eka, stąd nowe znaczenie 
przebywania mieszkańca zanieczyszczo­
nych miast i mieszkań — wśród lasów 
i pól...

Wszystko to dla człowieka. Ale co 
dla samej rośliny?

Prawdopodobnie „fitoneydy" bronią 
i samą roślinę przed działaniem szkodli*

Kropla soku cebuli zabija bakterie.
wych dla niej drobnoustrojów. Przykła­
dem może być zjawisko, źe rośliny w 
hodowli częściej chorują, niż w stanie 
naturalnym na łąkach 1 w lasach.

Oto — jaka solidarność 'jest utajona 
we współżyciu roślin, zwierząt, ludzi: 
te same środki, które bronią roślinę 
przed chorobami— zab. ają też drobno­
ustroje chorobotwórcze dla człowieka!

MECHANICZNY MÓZG
W laboratorium  Narodowego Insty­

tu tu  Fizycznego w Feddington (An­
glia) eksperci, budują mechaniczny 
mózg, który będzie bardziej sprawny 
i „m ądry”, niż mózg ludzki.

Maszyna ta  w ciągu paru sekund 
rozwiązywać będzie zagadnienia, któ­
re od całego zespołu matematyków 
wymagałyby paru lat pracy.

Nazywać się ona będzie ACE 1 ma 
kosztować sto tysięcy funtów. Jak  
twierdzą wynalazcy, maszynie tej 
można będzie dawać rozkazy do wy­
konania i zapamiętania, ęo zostało 
jej polecone. „Zapamięta” to znaczy— 
zanotuje instrukcję umówionymi zna­
kami.

SZTUCZNE RAMIĘ DZIAŁA,
JA K  PRAWDZIWE

Ludzie, którzy stracili ramię, mogą 
mimo to jeść, ubierać się, nosić pacz­
ki, zupełnie jak osoby normalne, a to 
dzięki sztucznemu ramieniu, skons ru* 
owanemu przez am erykańskiego fizy­
ka Samuela Ałdersona.

Kieszonkowe bateryjki, umocowa­
ne na pasku, dostarczają siły palcom, 
kiści, oraz mięśniom całego ramienia, 
które pracuje zupełnie sprawnie. Mo­
tor działa „na żądanie”, ażeby go u ru ­
chomić — wystarczy zrobić niewielki 
ruch barkiem.

W ynalazca zapowie dział, że wkrótce 
ofiaruje ludzkości sztuczną nogę, rów­
nie spraw ną w działaniu, jak  sztucz­
ne ramię.

Lecz nowa perspektyw a otw iera się 
nie tylko przed kalekam i. Czemuż by 
osobnik norm alnie posiadający dwie 
ręce i dwie nogi, nie miałby do­
magać się... trzeciego, sztucznego ra ­
mienia? Na pewno wiele osób nieraz 
pomyślało sobie w trudnych sy tua­
cjach, że trzecia ręka przydałaby się 
bardzo.

jednokrotnie przechodziły z ojca na 
syna.

— Ja k  się okazuje, pisze wspomnia* 
ny miesięcznik, święta rodzina bynaj* 
mniej świętą nie była, przynajm niej... 
w Oberam m ergau. Spośród wszysto 
kich aktorów  przedstaw ień pasyj*> 
nych, jeden tylko Judasz Iskariota 
(nazwisko aktora — Hans Z winkę.) 
nie był hitlerowcem . A naw et więcej: 
nie tylko nie był członkiem partii n a s 
rodowo-soejalistycznej, lecz znany był 
w swym otoczeniu, jako czynny a n t y  
h' 'erowiec.

Natom iast Chrystus, M atka Boska I 
św. Jan  m ają poważne kłopoty na tle 
swej działalności pro-hitlerow skiej. 
Oto dlaczego w tym  roku pasje wzno* 
wionę nie będą.

W obecnej chwili Judasz trudni się 
zajęciem karczm arza. Zapuścił już 
znowu brodę. Jedna z jego kelnerek 
marzy o roli Marii. Miasteczko ma na-* 
dzieję, że w roku przyszłym odbędzie 
się już przedstaw ienie pasyjne, bądź 
dzięki wyuczeniu nowych aktorów  
ról Świętej Rodziny, bądź też — ćaw* 
r i  aktorzy uzyskają p a ten t denazi.fi* 
kacji.

Anna Rutz, która przed wojna odtwa­
rzała postać Matki Boskiej w pasjach 
w Oberammergau, obecnie pod zarzu" 

tern hitleryzmu.

KOALA ujspina się po drzeiuach, żyje tu nocy
karmi się eukaliptusem, śpi na gałęziach

„Gadająca kura‘\  eksponat wystawiany przez amerykański departament 
rolnictwa. W  przekroju pokazano proces powstawania i rozwoju jajka.

Rakieta atomoina
Dr. J . F. Malina, czołowy amery 

kański technik rakietowy, wygłosi) 
odczyt w Brytyjskim  Towarzystwie 
Międzyplanetarnym o możliwości skon 
struowania pocisku rakietowego o na 
pędzie atomowym.

Aby zwalczyć siłę przyciągania zie 
ml rak ie ta  musi mknąć z szybkością 
około 30.000 kilometrów na godzinę 
W tym  celu rak ie ta  musi posiadać 
specjalny kształt i konstrukcję. Zbu 
dowante pocisku, zdolnego do opusz 
czenia ziemi, leży w granicy możli 
wo^bl dzisiejszej techniki.

Wygląda, jak  mały miś, ulubiona 
zabaw ka dzieci. Ma gęste, szare fu­
terko, zabawny płaski nosek, śmieszne 
wypukłe oczki i zaledwie trzydzieści 
centym etrów  długości. A w Australii, 
k tóra jest jego ojczyzną, nazyw ają go 
„rodzimym niedźwiedziem”.

Lecz koala nie jest niedźwiedziem 
ani trochę. Całe swoje życie pędzi, 
w spinając się na drzewa eukaiiptu- 
sowe. Mogłoby się wydawać, że w tym 
celu dobrze byłoby mieć mocny ogon, 
tymczasem koala wogółe nie ma ogon­
ka. Zam iast ogona* posługuje się przy 
wspinaniu na drzewa przednimi łap­
kam i, których palce są tak rozstaw io­
ne, że zdolne są mocno objąć gałąź 
drzewa. Palce tylnych łap rozstawione 
są normalnie, jedynie duży palec przy 
pominą kciuk u ręki ludzkiej. Dzięki 
tak  zbudowanym „rękom ” i nogom 
koala bezpiecznie przylega do gałęzi.

Koala nigdy się nie śpieszy Powoli 
i rozważnie wspina się na drzewo, 
starannie umocowuje łapki za każdym 
krokiem. Na ziemi — siedzi jak pies.

Wschodnie strefy Australii są sie­
dzibą koali. Można je spo.kać poje­
dynczo, param i, czasem w tow arzy­
stwie „dziecka”, na najwyższych drze­
wach gumowych. Niełatwo je do­
strzec, bo szare futerko świetnie tonu­
je z niebiesko-szarymi liśćmi eukalip­
tusa. N atom iast z daleka bije w uszy 
hałas, jaki na gałęziach podnoszą sam ­
ce.

Koala żyje przeważnie w nocy. Sa­
miczki nigdy nie ważą się na dzienną 
wyprawę, lecz samce nierzadko wy­
ruszają w świat o jasnym  dniu Na 
sen — nie chowają się w dziupli drze­
wa, ani w rozwidleniu gałęzi, lecz po 
prostu zwijają się w płaskie kłębusz- 
ki na gałęziach: W tej postawie w y­
glądają, jak  kępki mchu, które wy­
pukłymi plamam i porastają drzewo, 

i Podobnie, jak  wszys.kie zwierzęta

australijskie, koala był dotkliwie tę­
piony przez myśliwych. W ciągu jed­
nego roku (przed wojną) myśliw: sprze 
dali na targu w Sydney ponad dzie­
więć tysięcy skórek koali. Niedługo

pewnie przyjdzie dzień, w  którym  
, człowiek żałować będzie, że to mile 
i zgoła nieszkodliwe zw ierzątko zo* 
stało całkowicie wyniszczone.

„Leader48.

Australijski koala wspiął się na drzewo eukaliptusowe. Pięciomiesięczna 
dioalątlio" wygląda z matczynej torby.


